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Wiadomości k rai o we.

Z  B e r l i n a  d. 8* L istopada.

N. K ró l  raczył dotychczasowego Sprawu­
jącego interessa przy Król. H iszpańskim dwo­
rze ,  R adzeę  L egacyinego  L ieb e rm an n  , mia­
nować Swoim- nadzwyczaynyrn Posłem  i pe ł­
nom ocnym  M inis trem  przy K ró lu  JM ci Ka* 
tolickim.

D n i a ^ .  z. m, raczył N . Król-dać wstępne 
posłuchanie Król. A ngielskiem u i H a n n o -  
Werskiemu, nadżw yczaynem u Posłowi i p e ł­
nom ocnem u  M inistrowi, Baronowi R ed en  i 
odebrać z rąk iego list w ierzytelny.

€.  Rossyiski strzelec połowy T y c e b i ,  p rże-  
iechał tędy gońcem z H eil igens tad t  do P e ­
tersburga.

Wiadomości zagraniczne.
N i e m c y .

Z  M o n a c h i u m  d. 29. Pafdz ,
K ról Jm ć  ustanowił Kommissyą, która p o d  

Jego  prezydencyą naradzać s ię  będzie wzglę- 
dem  zaprowadzenia oszczędzeń w wyda tkach  
publicznych.

Jey  Królewiczoska Mość Następczyni tro-' 
n u  Pruskiego, przybyła do N ym fenburga , do  
Królowey Jm c i ,  naydostoynieyszey Swoiey 
matki.
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Z  n a d  M e n u  dnia 2. L is topada . n ie  to iest n ad e r  w a ln e ,  albowiem Pan  Zea,
Jey  Królewiczoska Mość Xiężniczka L u -  ciśniony od A nglii  i F rancyi o uznanie  nie- 

dwika Karolina Łukieska , małżonka Xiąźęcia podległości Rzepltey Połud. Arnerykańskiey * 
M axym iliana Saskiego, przybyła dnia 2g. z. zwołał Jun tę  nibyto doradzczą, ażeby w niey 
m. z nader  licznym orszakiem do Auszpurga , znaleść podporę. Zgodziła się na to polityka
a dnia 30. ruszyła w dalszą drogę  do  D re z n a .  P .  V ille le ,  któremu chodziło o uznanie  przez

H iszp an ią  Rzepltych  A m erykańskich , ażeby 
, r a. n. c y+a ’. F ran cy a  to samo uczynić mogła. P rzez  to

Z  P a r y ż a  dnia ^ L i s t o p a d a .  u zn an ie  ze s trony H iszpan ii ,  byłby uzyskał
W czo ray  p rzedem szą , X iąźę  San Carlos, broń przeciw zarzu tom , które mu czyni kon- 

nadzw yczayny P o s e ł  i p e łn o m o c n y 'M in is te r  gregacya z pow odu uznania H a y t i ,  i iest do 
X iążęcia Łukieskiego, poda ł  Krojowi l is t ,  podobieństw a, iż H iszpan ia  byłaby otrzyma- 
w którym  tnu tenże donosi o zaślubieniu swey nem i w A m ery ce  p ien iędzm i spłaciła dług 
siostry z Xiążęciem M axym ilianem  Saskim. francuzki. — X iąźę Infan tado  przylega z du- 

D epesza  telegraficzna d onos i ,  iż P an  Z ea  szą i ciałem do absolutystów i mnichów i tak 
B erm udez, pierwszy M inister Króla H iszpań- Pose ł  nasz, który teraz dopiero  B ayonnę  opu- 
skiego, został odd a lo n y ,  a w mieysce iego śc i ł ,  p rzybędzie  do M adry tu , gdy iuź będzie 
X i ą ż ę  Infantado pow ołany . ( P a n  Z ea  stał, po wszystkiemu.44 — “ Spór, który się od dawne-
iak w iadom o, na czele stronnictwa um iarko- go czasu — iak Goniec  pisze   toczył w H i-
w an eg o .)  _  ̂  ̂ szpanii m iędzy Apostolskimi i Liberalistami,

D zienn ik i  tuteysze n ap e łn io n e  są uwagami został — czego się spodziewać było m o ż n a __
zp o w o d u  oddalenia z urzędu  Pana Z ea ,  pier- na korzyść pierwszych rozstrzygnięty. Pan  
wszego Ministra H iszpańskiego. Każdy uda- Z e a ,  od czasu zostania M in is t rem , martwił 
i e ,  iż iest dokładnie obeznany  z powodam i Apostolskich swoiemi nowościami lecz śmierć 
tego kroku; źe  zaś bardzo się różnią  w przy- Bessiera skręciła mu kark; napróźńo on sądził, 
taczaniu tychże, sądzić przeto n a le ż y , iż źa- iż s tracen iem  E m p ec in ad a ,  który iuź był otl 
den. z nich nieposiada pew nych  wiadomości. Króla ułaskawionym , zatrze pamięć stracenia 
— „ Z a g ó rn ic y 44, pisze Dziennik R o zpraw , B essiera; to stra’szliwe po iednan ie  n iebyło  
„którym  się iuż dwa razy n iepow iód ł zam iar w stanie u łagodzić panuiącego stronnictwa, 
zrzucenia  P ana  Z e a ,  za  trzecim zam achem  Co się nas do tyczy , uważamy tę zm ianę 
dokazali swego. W zię l i  się oni na taki spo- w M in is teryum  Hiszpańskiem  za nieznaczą- 
sób. Poda li  Królowi przedstaw ienie , w któ- cą; a lbowiem iakiekolwiek mogły być zamia­
rem  dow odzą ,  iż wielka liczba pow ołanych ry P ana  Z e a ,  to /wszelako brakowało mu peł- 
p rzez Pana Zea do naywyższych posad admi- nom ocnic tw a , aby ie przywieśdź do skutku, 
n istracyinych u rzędników , 6kłada się  z wol- i  każdy M in is te r ,  który zechce w tym kraiu 
nych mularzy i konstytucyonistów. P rosili  zm ieniać i popraw iać , będzie m ia ł równie 
tedy Króla, ażeby urząd iego powierzył P a n u  związane ręce .44
C a ld e ro n ,  do czego się iednak Król n ieprzy-  „Z aprzeczyćn iem ożna ,  mówi Konstytucyoni- 
chylił. X iąźę  Infan tado  iest naczelnikiem  sta, źe to wielką iest sprzecznością, iż Anglia, 
nowego M inisteryum . W iadom ość  ta, ieźeli uznawszy Rzeczypospolite  p o łu d n io w o -a m e -  
się po tw ierdzi,  stanowić będzie bardzo wiele rykańskie, patrzy się tak spokoynie na wyni- 
w obecnem  H iszpan ii  po łożeniu . N ad a re -  szczenie Greków. W szelakoź, pom im o nie-  
m no  więc rozlaną  została krew E m pec inada  daw nego oświadczenia neutralności,  do któ- 
i Bessiera za system i stosunki P a n a  Zea . rego polityczne i handlow e związki były pa*
W ie lk a  nauka dla tych, co swą władzę opie- w o d em , z pewnością u trzymuią na polity- 
rać chcą na prześladow aniach, bez względu cznych posiedzeniach w L o n d y n ie ,  źe, ieźe- 
na sprawiedliwość lub wdzięczność.44 — „ P a n  liby rozpoczęte  teraz w Stambule i Pe tersbur-  
Z e a “ , uważa Konstytucyonista , „był, iak wia- gu układy bezskutecznemi były , A nglia  we- 
d a mo ,  głową s tronnictwa, które absolutyści źm ie  na  siebie satną odpowiedzialność, i do- 
i zagórnicy um iarkowanem  zow ią; wydarzę- tychczasowey straszney woynie kres położy.44



Ii35

M a rg rab ia  M o u s t i e r ,  P o s e ł F r a n c u z k i  p rzy  
dw o rze  h i szpańskim,  w yi ec ha ł  o n e g d a y  z Ba- 
io n n y  do Madry tu.

•Onegday p r zy by ł  tu D o n  P e d r o  de  M el lo  
iB ra ye r , n o w y  P o s e ł  Portugalski .

Za  p a no w a ni a  Fi l ipa V .  flotta ang iel ska  
n d e r z y ła  n a  przys tani  V i g o  na  flottę l i i s zpań-  

i ską ,  która p łyn ę ł a  z A m e r y k i  z i4s tu  mi l l io-  
nam i .  Ws zys tk i e  p ie n ię d z m i  ł a d o w n e  okr ę ­
t y ,  p rzec iw k tó ry m g łó w ny  za m a c h  b y ł  w y ­
m i e r z o n y ,  tak m o c n o  zos tały u s z k o d z o n e , iz 
p rawie  na  sa my m wstępie  por tu  ze  wszystkie-  
mi  s w e m i  ska rbami  za tonę ły .  Ki lku A n g l i ­
ków zna leź l i  n i e d a w n o  w archiwie_ Mi n i s t r a  
m ary na rk i  r apor t  A d m i r a ł a  A n g i e l s k i e g o ,  
który wówczas  flottę dowodzi ł* Ra p o r t  t en  
tak iest  o ko l i c zn y ,  iż p rawie  n i e p o d o b i e ń ­
s twem ies t ,  p om yl i ć  s ię  wzg lędern  mieysca,  
na  k t ó r em  skarby za tonęły.  Zawiązało^ s ię  
tedy towarzys two ,  k tóre uc z yn i ło  r z ę d o w i  h i ­
szpańsk iemu p r o p o z y c y ę ,  iż chce  sw oi m n a ­
k ład em w yd o b y ć  skarby z m o r z a ,  i eże l i  m u  
rzęd  hi szpański  ustępi  p o ło w y w y n a le z i o n y c h  
p ien ięd zy .  R z ę d  p o m i e n i o n y  p r zy ię ł  tę  p r o ­
pozycyę ,  a wys łany clo M a d ry tu  p e ł n o m o c n i k  
towarzys twa,  powraca  do  L o n d y n u  z p o d p i ­
sa ny m kont rak tem.  R o b o t y  ko ło  w y d o b y w a ­
n ia  uk ry ty ch  ska rbów r o ż p o c z n ę  s i ę  w  K w ie ­
tn iu  p rzysz łego  roku.

P o s e ł  N id e r l a nd zk i  w  S tambule  p rze ds ta ­
w io n y  by ł  u roczyśc ie  Su ł t a no w i  d n i a  20go
m.  b.  . . .

P a n  C h a te au br ia nd  za tę ty ies t  w y d a n ie m  
wszys tkich  dz i e ł  swoich,  za k tó re m u  300 ,0 00  
F r a n k ó w  of i arowano.  r

P a n  B la qu ie re ,  a g e n t  t owarzys twa  L o n d y n -  
skiego ku  wsp ie ran iu  G reków,  p r z y b y ł  do  Pa* 
ryża.  M n i e m a i ę ,  iż w przyszłością towarzy­
stwa L o n d y ń s k i e  i  P a r y s k e  w spó ln i e  działać
będę .  . ,

M onitor  ud z i e l a  od  n ie i ak iego  czasu l is tów 
z  L i n e  i W i e d n i a ,  k tóre  sę  ba rdzo  p o m y s l n e y  
t reści  d la  sp raw y  Grek ów .

L i s t y  z  S a n t a - M a r t h a  ( K o l u m b i a )  d o n o ­
sz ę ,  iz  w  tym porc ie  zawięza ło  s ię  towarzy-  

k stwo w  ce lu  uz b r o ie n ia  20 korsarzy.^ Statki 
te ma ią  k ręźyć m ię d z y  K a d y x e m  i K u b ę  
w  c ieś n i n ie  Gib ral t a r sk iey ,  p r z y  wyspac h  
Ba lea r sk ich  i p rz y l ę dk u  F in i s t e r re .  .

Żyiemy w nadzwyczaynym czasie* gdzie

w p o ś r ó d  b ł ę d ó w  i sp rzecznośc i  ba rd zo  wain.e 
rozwi ia i ę  s i ę  zda rzen ia .  F r a n c y a  i A n g l i a  
m a ię  s ię  ba rdz o  tern zaprzątać ,  iżby dw ór  h i ­
szpański  w sze d ł  w układy  z i e d n e m  lub  wię-  
cey państw A m er y k i  p o ł u d n i o w e y , a Me xiko  
m a  być go tow e  do  dan ia  z n a c z n y c h  su m  za  
uz t j an ie  swoiey  n iepod leg łośc i .  A l e  iakźe to 
po go d z i ć  z  d o n ie s i e n ia m i  i u r zą d o w e in i  p a ­
p i e ra mi  p r zy s ł a n em i  z A m e r y k i ?  T a m  n o ­
we państwa  zawie ra ią  z so bę  traktaty,  k tó rerni  
s ię  zo b o w ię zu ię  n ie  p rzy im o wa ć  ża d n y c h  wa­
r u n k ó w  i ę d a ię c y c h  w y n a g r o d z e n i a ,  czy l iby  
te ze  st rony  H i s z p a n i i  l ub  iakiego i n n e g o  m o ­
carstwa były c z yn io n e .  W ł a ś n i e ,  k iedy s i ę  
to pisze,  mo ż e  t en układ tern m o cn iey  i s taley 
iest  za tw ie rd z on y  w P a n a m a ,  d o k ą d ,  iak wia ­
d o m o ,  w P aź dz ie rn i ku  Po s ł o w ie  wszystkich 
n o w y c h  państw A m e r y k i  udać  się iniel i  na po ­
w sz e ch n ą  ob ra dę .  T e n  ziazd,  k torego  tw ór ­
cę  m a  być Bo l iwar ,  i eże l i  o s i ąg n ie  cel p r ze ­
z n a c z o n y ,  s t anowić bę dz ie  e p o k ę  w dz i e ia ch  
świata.  Korzys ta i ąc  z tey s p o s o b n o ś c i , p r z y ­
w ie d z ie m y  na  p am ięć  r az  i e szcze  to ,  o czerń 
t am na radz ać  s ię  m a ię ,  a co w  p i ś m i e ,  k tóre 
p od  d n i e m  2. L u t e g o  gazeta w Bogota u m i e ­
śc i ł a ,  m a ią c em  być d z i e ł e m  Kolu inb iysk iego  
Sekre ta rza  sp raw  z a g r a n i c z n y c h ,  iest do k ła ­
d n i e  o zn a cz o n e .  P r z e d m i o t y  t e  tyczę  s i ę  
częścią  mocars tw  w o y n ę  p r o w a d z ą c y c h , czę ­
ścią woiu iących  i ne u t r a ln yc h  r az em .  P i e r ­
wszych  iest  m ia n ow ic i e  sześć.  P ie r w s z y  
p u n k t :  iż ma  by ć  u roczyśc ie  zawar ty w i e c z n y  
związek  p rzec iwko  H is z p a n i i  m i ę d z y  wszyst- 
k i e mi  n o w e m i  n a r o d a m i .  D r u g i :  m a  być w  
o s o b n y m  mani feśc ie  s łuszność  ich sprawy  i  
sys tematu  pol i tycznego  i n n y m  m o c a r s t w o m  
chrześc iańsk im w y k a z a n a ;  p o t r ze c i e :  w sz y ­
stkie te n a r o d y  m a ię  iak związkovri  i sp rzy ­
m ie r z e ń c y  za w rze ć  z sobą  traktat h a n d l o w y  i  
w o ln e y  żeg lug i ;  p o cz w a r te :  m a ię  s ię  n a r a ­
d z a ć ,  iak sob ie  pos tąpić w zg lę d em  K u b y  i' 
P o r t o r y k o ;  i le si ły zb r o y n e y  i p i e n i ę d z y  m a  
każdy  n a r ó d  d a ć ,  gd y b y  mia ło  s tanąć na  tem,  
aby tym  także w y s p o m  do  o s i ęg n ie n ia  n i e p o d ­
ległości  d o p o m ó d z ;  pop ią te ,  ma ię  być p r z e d ­
s i ęwzię te  środki  p r ze n i es i e n i a  w o y ny  wspó l­
n i e  na brzegi  h i sz pań sk i e ;  co iuź s ię  poczęśc i  
s t a ło ,  iak widać  z za ta mo w an ia  h a n d l u  h i sz ­
pańsk iego  i s chwytan ia  ki lku okrę tów p r z y  
b rz e ga ch  H i s z p a n i i .  N a r e sz c i e  chcę  s i ę  n a d
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tern zastanowię, czy wypada środków maią- 
cych być przedsięw ziętem i w zględem Kuby 
i P o rto ryko , użyć i względem,Kanaryiskich i 
F ilip ińskich  wysp. T rz y  przedm ioty  tyczą, 
się woiuiących i neutra lnych  kraiów ra z e m , i 
Ztykaią się także bezpośrednio  z prawami E u ­
ropy. N ayprzód  chcą się naradzać względem 
przedsięwzięcia środków ogłoszenia P re z y ­
d en ta  A m eryk i po łudn iow ey , n iec ierp ien ia  
w ięcey , aby zakładano osady w A m eryce  lub 
inięszano się w iaki bądź sposób w interessa 
now ych państw ; powtóre zasady prawa na ro ­
dów dotąd nierozstrzygnione, a osobliwie te, 
które się tyczą mocarstw woiuiących i neu tra l­
n y c h ,  maią być ustalone ; nareszcie nad tern 
się zastanawiać będą, iak w politycznym i h an ­
dlow ym  względzie uważać te n a ro d y ,  które 
ę d  kraiu macierzystego odpadły  lub odpadną, 
a n ie  uzyskaią uznania n iepodleg łośc i.* )  Z a ­
miarem  tedy z i izdu  w Panam a nie  są rzeczy 
b łahe :  nie idzie tu tylko o m ateryalne ale i
0 moralne interessa; io ie s to  przyięc ie  stałych
1 pewnych zasad, któreby za prawidło w wąt­
pliwych przypadkach służyć mogły. Czy kra- 
fe na leżące do ziazdu w Panam a są iuż doy- 
rzałe , aby o.takich przedm iotach naradzać się 
m o g ły ;  czyli nadewszystko m aią moc utrzy­
m ać  swoie postanowienia zew nątrz ,  co iest 
koniecznie  po trzeb n e ,  ieźeli to n ie  maią być 
zamki na lodzie  im więcey szkody niż poży­
tku rokuiące ; o tern nas przyszłość przekona. 
M y  pófn iey  niektóre w tym względzie wyia- 
Śnienia damy.

H i s z p a n i a .
Z_ M a  d r y  tu  dn ia  20. P aźdz ie rn .

K ró l  i dwór bawią wciąż w Eskurialu, zkąd 
K ró l  odbył wczoray przeiazdkę do Moncloa.

W ie lu  urzędników publicznych  p ierw szego 
rz ę d u  doniesien i są policyi iako C om uneros 
i  W olni mularze.

P an  Ze a przodkowa! .wczoray w radzie  M i­
nistrów.

K onsul francuski przybył do Madrytu.
P u b liczne  szkoły tu te y sz e , które n ie  były  

p.od dozorem  Jezu itów , zostały — iak Goniec

francuzki d o n o s i s z  wyraźnego rozkazu M ini­
stra Lolom arde zamknięte.

W  liście przez Konstytucyonistę udzielo­
nym w yrażono : „ P o d łu g  wyciągu z raportu 
N ad in tenden ta  policyi, wszystko iest spokoy- 
no . Ubozsza klassa ludz i  zdaie się  być svtą 
zab u rzeń ,  i n iczego n ie  p rag n ie ,  iak tylko 
powrotu spokoynieyszych czasów. Jeżeli się 
m ektedy  ob u rza ,  iest wtenczas tylko narze- 
dziern lu dz i ,  którzy nie są Jakubinami ani re- 
w olucyonistam i, lecz tylko niespokoynerni 
g łow am i, których nic n ie  może zaspokoić iak 
tylko rząd, który bezprawiom ich nie uymuie 
cugli, Kląssa pracuiących , kupcy i właścicie­
le szczupłey z iem i,  do żadnego n ie  należą 
Stronnictwa , p ragną  oni tylko osobistego bez­
pieczeństwa i spokoynośc i, ażeby bezprze- 
szkodnie pracować, i owoców swey pracy u- 
żywac mogli. Zdaie  s i ę ,  że nawet i Królew­
scy ochotnicy  poięli teraz prawdziwy cel swe­
go ustanow ien ia .”

O d  pieiakiego czasu pytanie  względem nie- 
podległości M exyku było przyczyną częstych 
1 bardzo długich  o b ra d ,  które iednak na  ni- 
czem się kończyły. D epesze  Biskupa L a  Pue-' 
bla de los A n g e lo s ,  które tu nadeszły  przez 
E o n d y n ,  zapewniają rząd , iż stronnictwo hi- 
szpanskie coraz bardziey się wzmacnia w Me.
g a b in e tu ^ 0^6 t0 t3^ e ra*e°  wpływ na obrady

P o r t u g a l i  ą.
Z  L i z b o n y  dnia  15. Październ .

D n ia  12. rn. b. w rocznicę urodzin Następcy 
tronu , D o n  P e d r o ,  wszystkie warownie portu 
tuteyszego zatkwiły b a n d e ry ,  i 10i  wystrza- 
tow  z dział ogłosiły dzień uroczysty. W szy. 
stkie kraiowe i zagraniczne okręty , które się 
zna jdow ały  w p o rc ie ,  wywiesiły także swe 
bandery  i dawały naw zaiem  ognia z dział 
swoich.

*) To sig rozumiało o H aity, którey niepod­
ległość iuź uznała Francya,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia 1. L istopada,

D w ó r  przywdział żałobę po Królu Bawar­
skim od dnia 30. z. m. aż do d n ia  10. L is to ­
pada.

X iążę  Cumberland w yieid ia  z powrotem 
do JtSerhna.
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W  s o b o t ę  H r a b i a  P a l m e l l a  m i a ł  c z y n n o ś c i  
W w y d z i a l e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

P o d ł u g  L i z b o ń s k i e y  g a z e t y  ć l w o r s k i e y ,  K r ó l  
P o r t u g a l s k i  o d e b r a ł  d n i a i t .  z .  r n .  z  r ą k  K r ó l .  
P r u s k i e g o  P o s ł a ,  G e n e r a ł a  Ł l o y e r ,  o r d e r  c z a r ­
n e g o  o r ł a  z  l i s t e m  K r ó l a  J m c i .

W  l i ś c i e  z  M a d r y t u  w y r a ż o n o ' :  „ Z b i e g  r ó ­
ż n y c h  o k o l i c z n o ś c i  k a ż e  n a m  s i ę  z  p e w n o ś c i ą  
S p o d z i e w a ć ,  i ż  z  n a t c h n i e n i a  P o s ł ó w  A n g i e l ­
s k i e g o  i  F r a n c u z k i e g o  p r z y  K r ó l u  F e r d y n a n ­
d z i e ,  w k r ó t c e  w a ż n e  z a y d ą  o d m i a n y  w  s y s t e -  
i n a c i e  r z ą d u  h i s z p a ń s k i e g o .  P o w s z e c h n y  w y -  
x o k  a m n e s t y i  —  i a k  z  p e w n o ś c i ą  g ł o s z ą  —  z a ­
t w i e r d z o n y  i u ź  i e s t  o d  K r ó l a ,  i  o b a w i a n i e  s i ę  
t y l k o  d u c h o w i e ń s t w a ,  k t ó r e  ś w i e ż o  t a k  g r o ź n ą  
p r z y b r a ł o  p o s t a ć ,  t a m o w a ł o  d o t ą d  o g ł o s z e n i e  
c n e g o .  P o s e ł  A n g i e l s k i  p r z y  d w o r z e  h i s z p a ń ­
s k i m  w s t a w i a ł  s i ę  u s i l n i e  u  K r ó l a  F e r d y n a n d a  
z a  z n a y d u i ą c y m i  s i ę  w  A n g l i i  h i s z p a ń s k i m i  
w y c h o d ź c a m i ,  i  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  i ż  s t a ­
r a n i a  i e g o  n i e b ę d ą  b e z s k u t e c z n e .  O w o  z g o ­
ł a  z d a i e  s i ę ,  i ż  r n o d e r a t y z m  p o s t ę p u i e  z n o w u  
n a p r z ó d  w  H i s z p a n i i .  Z a  d o w ó d  t e g o  p r z y ­
w o d z ą  m i a n o w a n i e  M a r g r a b i  C a m p o  S a g r a d o  
M i n i s t r e m  w o y n y ,  i  p o w i e r z e n i e  d o w ó d z t w a  
K r ó l .  w o y s k a  d o m o w e g o  M a r g r a b i  D o n  L a s  
A m a r i l l a s ,  s i o s t r z e ń c o w i  G e n e r a ł a  C a s t a n o s ;  
o b a d w a y  n a l e ż ą  d o  s t r o n n i c t w a  u m i a r k o w a ­
n y c h  i  p r z y c h y l n i  s ą  s y s t e r n a t o w i  d w ó c h  I z b . “

. B a r d z o  w i e l e  o k r ę t ó w  k u p i e c k i c h  z o s t a ł o  
m n i e y  w i ę c e y  u s z k o d z o n y c h  p o d c z a s  n a w a ł ­
n i c  p r z e s z ł o t y g o d n i o w y c h ,

S z w e c y a.
. Z  S t o k c h o l m u  d n i a  2 5 .  P a ż d z .

D ziś  w ieczór powrócili tu  N N .  Królestwo 
z  Norwegii.

W ł o c h  y.
D n ia  26. Października.

P o d c z a s  z a w i e r a n i a  p r z e z  P e ł n o m o c n i k a  
S a r d y ń s k i e g o  z  D e j e m  1  r i p o l i t a n s k i r n  n a y n o -  
w s z e g o  t r a k t a t u , z n a y d o w a ł a  s i ę  w  p o r c i e  
T r i p o l i t a ń s k i m  f r e g a t t a  N e a p o l i t a n s k a , k t ó r a  
p r z y w i o z ł a  D e j o w i  h a r a c z  w  s u m m i e ^  3 5 i O O O  

P i a ś t r ó w .  L u b o  K a p i t a n  N e a p o l i t a ń s k i  w z b r a ­
n i a ł  s i ę  n a l e ż e ć  d o  b o i u ,  t o  w s z e l a k o  k o r z y -  
s t a i ą c  z e  z w y c i ę z t w a  S a r d y ń c z y k ó w ,  z a p ł a c i ł  
D e j o w i  t y l k o  1 0 , 0 0 0  P i a s t r ó w .

Sławny w literaturze i  dyplomatyce Margra­

bia Girolamo L u cch es in i ,  tknięty paraliżem, 
um arł  W F io rency i w nocy z dnia 19. rn. b.

P a ń s t w o  O t  t o m a ń s k i e .

Gazeta H ydryocka Przyiaciel praw z  d n ia  
29. Sierpnia zawiera: Oto są bliższe szczegóły 
wyprawy do A lex an d ry i ,  które naszym czy­
te lnikom w ostatnim num erze  przyobiecali­
śmy. Odebraliśmy ie od naocznego świadka, 
P .  D iom edesa Skufo. Jest to wyciąg z d z ien ­
nika okrętu pod dowództwem P. Emanuela: 
T om basi  zostaiącego, a rzetelna dokładność 
Jego potwierdzona ieszcze przez 2 innych d o -  
wodzców teyźe wyprawy: D nia  4. S ierpnia
(tak opiewa dziennik P. D iom edesa  Skufcń) 
odpłynęliśm y z portu H y d ry  dwoma okrętam i 
w o ie n n e m i : Thernistokles i E p a m in o n d a s
z w an em i,  pod sprawą Kapitana E m a n u e la  
T om basi  i A n ton iego  G. K ries i ,  i trzema o- 
krętami palnem i pod sprawą w alecznych: 
Konstantego Kanari, Ant. T h .  V oko i M a n u -  
lego B u d  przeciwko flocie A lexandryiskiey. 
Za  pom ocą sprzyiaiącego wiatru zoczyliśmy 
dnia 10. t. m. godziną  przed wschodem s ło ń ­
ca stały ląd E g ip tu ,  a w odległości 7 migliów 
A rab a  Kulessi (wieżę murzyńską) z p rz o d u  
naszego okrętu. Skierowaliśmy przeto nasze  
okręty ku Z achodow i,  ażeby nas n ieprzy ia-  
ciel n ie  poznał. Około godziny 2giey po  
w schodzie  słońca tegoż dnia trzey dowódzcy 
pa lnych  okrętów i Kapitan A .  G. Kriesi, wsia­
dłszy na  bryg Kapitana E. T o m b as i ,  gdy za 
wspólną  naradą  każdy , a szczególniey dow ó­
dzcy podpalaczow , odebrali rozkazy, m ieć  
baczność , ażeby przez n ieuw agę znayduią-  
cytn się  tamże europeyskim okrętom nay -  
m nieyszey nie  wyrządzić szk o d y , udali s ię  
podpalacze może we 3 godziny po wschodzie 
słońca ku A lex an d ry i ;  my zaś krążyliśmy po 
nad port i trzymaliśmy straż uwaźaiąc p o ru ­
szenia naszych wyprawionych okrętów, ażeby  
po w ykonaniu przedsięwzięcia uratować barki 
z naszem i podpalaczami. Tym czasem  około  
103/4 godziny (to iest na 11/4 godziny p rz e d  
zachodem  słońca) podpalacze nasi okazali s ię  
n iedaleko po rtu ,  a podpalacz K anarego , iako 
szybko-żegluiący wpadł maiąc za sobą innych , 
i  gdy n a  swoim okręcie dla przeglądu gwałtem



p r z y t r z y m a ł  p r zy b y łe g o  w ów cza s  d o w ó d z c ę  
p o r tu  A l e x a n d r y i , w p a d ł  n a  n iep rzy jac ie l sk i  
ok r ę t  admi ral sk i  i 4  i n n e  f r e ga t y ,  k tó re  w p o ­
r zą dk u  p r ze d  p a ł ac em  Sat rapy Eg ip sk ie g o  na  
kotwicy  stały.  N ieu s t ra s zo ny  do w ó d zc a  s t a t ­
k u  p a l ne g o  dosięga środka nieprzy iac ie l skich  
©krętów obok  okrętu  A d m i r a l s k i e g o ;  l ecz  w 
tey s t a n o w cz ey  chwil i  za zd ro sn e  szczęśc ie  
zd ra dz a  w a l ecz no ść  nas zą  —  wiat r  sp rzy ia iący 
r a p t e m  ustaie — a p rz e c iw n y  nas tępu ie .  N a ­
d a r e m n i e  us i łu ie  n asz  do w ó dz c a  dostać s ię  na  
©kręt A dm ir a l sk i  i zos tai e n ak o n i ec  z n i e w o lo ­
n y m  swóy  pa l ny  okrę t  p r ze c iw ko  in n e y  n i e -  
p rzyiacie lśkiey skierować kupie ,  to iest,  p r ze ­
ciwko  f regac ie  i w ie l u  i n n y m  b r y g o m  —  
zapala  p rze to ok o ło  r 2 l / 4  go d z i n y  swóy p a l ­
n y  okręt  i od da la  s i ę  — ie dn ak ź e  t e n  p r z y p a d ­
kow o sk ie rował  się inaczey i spal i ł  s ię  n ic  n i e  
zdz ia ł awszy .  N i e p o m y ś l n o ś ć  p ie rws ze go  
ep ra wi ła ,  źe d ru g ie  dwa pa ln e  okręty n ie u źy -  
t e c z n e m i  stały s i ę ,  p o n ie w a ż  n ie p rzy jac ie l  
m ia ł  s i ę  ku  ob r o n ie .  L e c z  G r e c y ,  iakby ca łą  
p o t ę g ę  wyzwać  i b ez  ź a dn ey  ob aw y  w zg a rd ę  
okazać  chcie l i  n i e p rz y ja c ie lo w i ,  k tóry swo ią  
o c h r o n ę  tylko sp ik n i en iu  s ię  ży w io łó w  p r z e ­
ciwko  Greck iey  od w adz e  w in ie n  —  i  tak wy­
wies iwszy  swoią  w łasną  ban d e rę ,  w z u p e ł n y m  
p o r z ą d k u  b ez  n a y m n i e y s z e g o  p o ś p ie c h u  o d ­
p ły nę l i .  N a d a r e m n i e  ścigało 7 n ie p r z y iac ie l -  
S ki.cli ok rętów za dowó.dzcą K a n a r y m ,  ażeby  
b a r k ę  iego  o p a n o w a ć ;  w tym s a m y m  czas ie 
p r zyś p ieszy ły  nasze  w o i e n n e  i u ra towały  barkę  
z  l u d ź m i .  N a  chwilę  p r z e d  p r zy by c ie m  n a ­
szych  okrę tów pokaz a ł  się t a k ie  b ryg  F r a n c u ­
ski  dla  dan i a  og n i a  na  ba rkę  nas zego  p o d p a l a ­
cza K a ną re go  , iak g d y b y  mia ł  rozkaz  o d  Sa ­
t r apy  Eg ips k ie go ,  ukarać  śmia łość  Gre ck ą  i p o ­
ło ż y ć  t a m ę  n ie us t r a s z on ey  wa leczności  in ­
n y c h  po dp a laczów.  —  P r z e c i e ż  p o m i m o  
w sze lką  z r ęc zno ść  w ce low an i u  F r a n c u s k ic h  
p us zk raz y ,  K a n a r i  ze  swoimi  tow ar z y sz a m i  
w y s z e d ł  bez n a y m n ie y s z e g o  usz kod ze n ia  bę­
d ą c  z a b r a n y m  pr ze z  nasze  w o i e n n e  okręty,  
k tó re około 2 g o d z i n y  po  z a ch o d z ie  s łońca  o d ­
p ł y n ę ł y  w głąb morza .  D n i e m  p ó ź n i e y  to iest  
II ,  Sie rpn ia )  powra ca iąc  d o  H y d r y  dos t rzega­
l i ś my  n a  n as zy m  h o r y z o n c ie  5 n ie p rz y j ac ie l ­
skich  okrę tów w o i e n n y c h ,  p ł y n ą c y c h  z Satali i  
d o  A l e x a n d r y i ,  będących  p o d  za s ło ną  45 T s i -  
tdnjisów) zrobiliśmy zaraz przęciwko nim p o ­

ru s z e n i e  —- spa li l i śmy im i e d e n  b r yg  o 16 dzia­
ł ach  i e d y n ie  za p o m o c ą  na sz yc h  dz i a ł  — r e ­
szta w i n n a  tylko ucieczce swoią  oc h r o n ę .  J e ­
d na k  45 ma y tk ow  i 36 żo ł n ie rz y  na  tymże  bry­
gu  zn a y d u ią c y c h  s ię  u ra towal iśmy.  D n i a  15. 
S ie rpn ia  z n o w u  napo tk a l i śmy  n ieda leko  Satalii 
n i e p rzy iac ie i sk ą  l e ukę  na  kształ t  b rygu  z d r z e ­
w e m  i 95 żo ł n ie r za m i  i m a y tk ą m i ,  k tórzy  za ­
u fani  w swoiey  l iczbie chcie l i  n a m  dać odpór* 
J e d n a k ż e  i ta po  k rótkim o d p o r z e  dosta ła  się 
w  na s z e  r ę c e ,  a i ey osada p o d d a ł a  się na  n a ­
sze wzg lę dy .  L e u k ę  i ł a d u n e k  za t rzymal iśmy 
iako n ie p o sp o l i t ą  zdo byc z ,  zaś po dró żu ią cy c h  
i ż o ł n i e r z y ,  k t ó r ych  na po k ł a dz ie  spa lonego  
b r ygu  mie l i ś my  w swoiey  mo c y  iako i eńców,  
puśc i l iśmy do Kakawy,  ile źe  s ię  na naszą  dy-  
skrecyą  spusci l i .  T a m ż e  uwoln i l i śmy  także 
d o w ó d z c ę  por tu  A le xa nd ry i ,  k tó rego śmy  sz tu ­
ką w m o c  swoią  dostal i .  N a k o n ie c  p o  i5 d n io -  
wey ż e g lu d z e  za w inę l i śm y  w w iec zór  dn ia  25. 
do  p or tu  H y d r a ,  n i e d o z n a w s z y  in n e y  szkody  

j v  całey  naszey  wyprawie ,  iaktylko żeśmy  u-  
t racil i  d w ó ch  w a le cz n y ch  to w a r z y sz ó w P a n te l i  
T z i t z a  i J a n a  C h u n d ę  ( w i ec zn a  n ie c h  w a m  
brac ia !  b ęd z ie  p a m ię ć )  o pr óc z  tego m a m y  
cz te re ch  r a n n y c h  pa t ry o tó w:  J a n  Ćo ns tan d i -  
n i d i ,  A n g e l i  G ia w a ,  Nik.  D i m u  i G rz e g o r z a  
P b .  de  Psara.  T a k i  b y ł  początek ,  taki kon iec .  
W i n n i  i e s t e śmy i e dna kź e  b e z s t r o n n e y  p r a ­
wdz ie  i ś w i ę t e m u  n a s z e m u  su mi en io w i  to 
sp r awi ed l iw e  w y z n a n i e ,  iż w tey w ypr aw ie  
nikt  sw oiey  p ow in no śc i  n i e  z a n ie d b a ł ,  a nas i  
wa le czn i  d o w ó d c y  p a l n y c h  statków i p rzy  tey 
olcazyi d o w ie d l i ,  iż są  g o d n y m i  świę tey  s w o ­
iey s ł awy  i swo iey  o ycz yzn y .

Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 26.
Pa źd z ie rn ik a .

L i s t  z  S m y r n y  d. 27. W r z e ś n ia z w ia s tu ie ,  iż 
Koloko t ron i  i D e m e t r y u s z  I p sy la n t y  pod  Nissi  
zu p e łn ie  zbi l i  wo d za  egipskiego Ib rah i tna  B a ­
szę.  P o w i a d a i ą ,  iż cała ar tyl lerya egipska d o ­
stała s ię r ęce w  Greków.

W  r óżn yc h  włoskich gaze tach  z n a y d u ią  się 
nas tępu i ące  p o r o z r zu c an e  wiad om ośc i :  P io t r  
Bey  M a in y  poddał  ,s ię P o r c i e ,  k tóra m u  po- 
zwoliła s i edzieć  s p o k o y n ie  w p r ow in cy i ,  uwol-  
n io n e y  teraz od  pod iaz dn ik ów  tureckich.  U c ie ­
czka K oh d u ry o t t e g o  i z ł e  sp r awowanie  s ię  M o -  
reotów skłoniły go do tego  kroku. —. Dway
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s y n o w ie  K o lo k o tr o n ie g o , 58 których ie d e n
świetni m ło d z ie n ie c ,  dla w a le czn o śc i  i s z la c h e ­
tn eg o  u m y s łu  w ie lce  od  sw y ch  z io m k ó w  p o w a ­
l a n y ,  ruszą z N a p o li  di R o m a n ia  z zebranym i  
ta m ie  2500 lu d z i ,  dla w zm o cn ien ia  oyca s w o ­
jego .  G ou ra  w ciąż  ie sz cze  stoi w  p ó łn o c n e y  
stronie A te n  z  5000 ludzi. Z a im i zayrnuie Ka-  
lam atę. —  W  N apoii  di R o m a n ia  stoi c iągle  
francuski P ó łk o w n ik  F a b v ie r  z  800  ludzi .  —  
N iek tó r zy  e u ro p ey scy  O f icerow ie  w  s łu żb ie  
B aszy  E g ip sk ie g o  p rzesz l i  w s łu ż b ę  G reków .

Rozmaite Wiadomości.

,-Z P o z n a n i a  dnia 11. L istop ad a .
D n ia  7. m. b. um arł tu W n y  J P .  W  i e  b e  r 8, 

D o k to r  m e d y c y n y ,  R adzca  Lekarski i N a u c z y ­
cie l  przy instytucie p o ło żn ic zy m . J e s z c z e  w  
ostatnim d n iu  życ ia  sw o ie g o  za ięty  b y ł  d o p e ł­
n ia n iem  o b o w ią zk ó w  u rzęd u  s w o i e g o ,  g d y  
śmierć nagła prawie m u  z ręki p ióro  wytrąciła.  
T e n  tak raptow ny z g o n  przerazi ł  boleśc ią  w d o ­
w ę  i trzy córki,  a potćm  i w szystk ich  przyia- 
ciół i z n a io m y c h  tego p o w sz e c h n ie  s za n o w a ­
n e g o  i k och an eg o  m ęża . W c z o r a y  p o z io m e  
i eg o  szczątki z ło ż o n e  zosta ły  w g ro b ie  na  
cm entarzu  ew anie lick im , dokąd ie  od p ro w a d z il i  
ie g o  s p ó łu r z ę d n ic y , obecn i  tu dn ia  teg o  c y ­
w iln i lekarze , w szy scy  w o y sk o w i u rzęd n icy  
zdrowia , m aiąc  na sw em  cze le  Lekarza D y w i­
z y jn eg o ,  i l iczn i przy iacie le .  J ę k l iw e  narzeka­
nia s z a n o w n e y  w dow y i za cn y ch  córek  z  p o ­
wodu utraty przykładnego  m ałżon k a , dob rego  
o y c a ,  wyciskały ł z y  w szystk im  przytom nym ,  
podw aiaiąc  sm utek ich z  p o w o d u  tjrtraty 
szczerego  przyiaciela , praw ego m ę ż a ,  którym  
był w ścisłern zn a cze n iu  słowa. — 1 J a k ó b  
F r y d e r y k  W  i e  b e r  s u r o d z o n y  dn ia  18. 
Grudnia 1758 - w W i l n i e ,  gd z ie  o y c ie c  ieg o  
był S en iorem  tam ecz n eg o  K on systorza  ew anie-  
l i c k ieg o ,  p o c h o d z i ł  z  starod aw n ego  p o lsk ieg o  
rodu sz la c h e c k ie g o ,  który od n ie p a m ię tn y c h  
czasów w X ię s tw ie  W arm iń sk iem  i W o ie w ó d z -  
twie M alborskiern , późriiey  prawie p rzez  dwa  
wieki w  L itw ie ,  m ia n o w ic ie  w X ię s tw ie  Źmudz-  
kiem.był o s i a d ły , dz ierży ł włości i zas łu g iw ał  
się  w s tosunkach  cyw ilnych  i w o y sk o w y ch  tro­
n o w i i o y c z y z n ie .  Prapradziad ie g o  b y ł  S to ln i­

k iem  W o ie w .M a lb o r s k  ie g o .  Pradziad iego ,  C h ó-  
r,ąźy, w yp row a d z i ł  s ię  na początku i 7 g o  wieku ss 
Ż m u d z i  do Kurlandyi, g d z i e s i ę o y c i e c i e g o  uro-i 
d z i ł , który p o te m  przfeniósł s i ę  z n o w u  do  L i ­
t wy ,  i obrał m ieszkan ie  w W iln ie .  N a  wnio*  
sek N ieb o szczy k a  i d w ó ch  m ło d sz y c h  ie g o  bra­
ci Jana Sam uela  i Michała B e n ja m in a ,  zosta ła  
ich  d o s to y n o ść  szlachecka w  roku 1819 z  s tro ­
n y  rządu R o ssy isk iego  uzn an a , w  księg i r o d z in  
sz lacheck ich  p ierw szeg o  rzęd u  G u b ern ii  W i -  
leń sk iey  zapisana i o s o b n e  d y p lo m a  z  h e r b e m  
Ferber w y d a n e .  P ó ź n ie y  także n asz  N .  M o ­
narcha u zn a ł i potw ierdził  stan szlachecki dla śp,' 
zm a r łeg o  W ie b ersa  i rodziny  ie g o .  —  O d b y w s z y  
o n  niegd yś  h u m a n io ra  w  W i ln ie ,  a kurs akademi-  
c z n y  lekarski w G e t y n d z e ,  u p o sa d n i ł  s ię  nastę-  
p n ie  iako D o k to r  praktyczny w P o z n a n iu ,  
g d z ie  obok  teg o  p ow o ła n ia ,  za cza só w  P r u sy  
p o łu d n .  spraw ow ał urząd cz ło n k a  o w c z a s o w e y  
Rady L ek a rśk iey ,  za X ię s tw a  W a r sz a w sk ieg o  
urząd F izyk a  D e p a r ta m e n to w e g o , a w  n a y -  
n o w sz y c h  czasach urząd R ad zcy  L e k a rsk ieg o  
i N au czyc ie la  przy in sty tu c ie  p o ło ż n ic z y m ,  któ­
rem u także przekład książki :„N au ka  sztuki p o ło -  
źn ic z e y  dla niewiast" na lęzyk  polski, w in n i ieste-  
śm y. Przy w ysokim  stopniu  n au k ow ośc i  posiada- 
iąc ró w n ie  dokładnie ię zy k  n ie m ie ck i  iak polski,  
z  rów ną pracow ał korzyścią wśród wszystkich  
zm ia n  rządow ych . S ło w e m  b y ł  ty le  p o ż y te ­
c z n y m  kraiowi iako zdatny  u r z ę d n ik ,  i l e  b y ł  
p o ż y te c z n y m  c ierpiącey  ludzkości,  iako b i e g ł y  
lekarz. W  ostatnich latach m a ło  s ię  tru d n i ł  
praktyką lekarską, i praw ie w y łą c zn ie  p o ś w ię ­
cał s ię  o b o w ią zk o m  u rz ę d u ,  troskliw em u wy?  
c h o w a n iu  sw o ic h  czw oro  d z ie c i ,  z których syn' 
sposobi s ię  w  B er l in ie  w  naukach z a w o d u  oyC4 ‘ 
sw eg o ,  u szczęś l iw ia n iu  sw ey  fam ili i ,  i u m i e i ę -  
tn o ś c io m ,  które ciąg le  starow nie  p ie lęg n o w a ł .

Cmentarz zwany Pere la Chaise w  Paryżu.
(Dokończenie.)

C h o c ia ż  w  o g ó ln o ś c i  na ty m  cm e n ta rz u  p o ­
d łu g  p e w n e g o  porządku s o b ie  p o s t ę p o w a n o  
w u m ie sz c z a n iu  nagrob k ów , i e d n a k i e  n apada­
m y  i tu na d z iw n e  są s ied ztw a .  Z araz  przy' 
M arszałku N e y  sp o c z y w a ią  kości p o e ty  B e a u ­
m a r ch a is ,  autora C erulika S ew ils k ie g o .  B y ł  
o n  d a w n ie y  u m ie s z c z o n y  w  p r z e p y sz n y m  o -  
g r o d z ie  z d o b ią c y m  b u lęw a rd  St. A n t o i n e ;
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p ó ź n i e y  go to p r z e n i e s i o n o , gd z i e  p ros ty  ka ­
m i e ń  g rób  i ego pokrywa .  Z  pob l i sk iego  
w zg ór ka  da ie  s ię  widzieć w y t w o r n y  ko­
śc ió łe k ,  k tó rego  da c h  na  dz ies i ęciu  b ia ły eh  
s łu p a ch  m a r m u r o w y c h  s ię  wznos i .  W  tym  
stoi  sa rkofag ,  a n a  n im  korona .  J e s t  to p o m ­
n i k  rossyiskiey H r a b i n y  D en id of f ,  spokrew-  
n i o n e y  z d o m e m  cesarskim.  Mia ł  on  kosz to ­
wać 2 mi l iony  F r a n k ó w .  Z d a i e s i ę ,  źe  na tein 
w z n i e s i e n i u  nay p ię k n ie y sz e  p o m n ik i  są. z g r o ­
m a d z o n e ;  a r az em  m ie sz czą  s ię  tu  na y w a -  
I n i e y s z e  p r z y p o m n i e n ia .  B o h a te ro w ie  wo ­
j e n  r ew ol uc y i ny ch  rnaią tu p o w s z e c h n ą  scha ­
dzkę.  —  N ad  i n n e  wzno s i  s ię  obel isk z m a r ­
m u r u  Kanary i sk iego  21 s top  w y s o k i : zda leka 
iuź  widać  na n im  i m i e :  Mass ena  zm ar ł y  d. 4. 
Kw ie tn ia  I S17. W y m i e n i o n e  są też mieysca  
źnaczn ie ysz e ,  gdz i e  się M.  wsławił .  P o m n i k  
t e n  bogato  iest p r zys t ro iony  t rofeami ,  l a u ro -  
w e m i  wi eń c am i  i i n n e m i  za szczy t nemi  z n a k a­
m i  Marszałka.  W  tey okol icy u m ie s z c z o n e  
ęą ieszc ze  nagrobk i  H r a b i ó w  i G e n e r a łó w  P o -  
ru cz n .  d u  M uy  i Col l and .  O b o k  Masseny  d a ­
n o  Marszałkowi  L e f e b v r e  g r ób  s tosownie  do  
i e g o  w y ra źn e g o  życzen ia .  P o m n i k i e m  iego  
ies t  sarkofag z b ia łego m a r m u r u  o sa dzo ny  na 
pod s taw ie  z  b ia łych  k a m ie n i  w a p ie nn yc h .  
Z  i e d n e y  s t r ony  stoi imi e  L e f e b v r e ,  z d r ug iey  
Czytamy: „ Ż o ł n i e r z ,  Marsza łek ,  X i ą ź ę  G d a ń ­
sk i ,  P a r  F r a n c y i 44, a n i ź e y :  „ F l e u n s  , p r z e ­
d n ia  s t r aż ,  p rzeyśc ie  za R e n ,  A l l e n k i r c h e n ,  
M o n t  - Mi ra i l . 44 A  n a  o b y d w ó c h  ro g a c h :  
„ G d a ń s k ,  A l t e n k i r c h e n . 44 O b r a z  Marsza łka  
w y p uk łe y  ro bo ty  w ie ń c zą  2 g ie n iu sz e  s ławy.  
N i e  m n ie y  pyszn y  iest po mn ik  A d m i r a ł a  g i ę ­
c ia  D e c r e s ,  który się wsławi ł  na mo rzu .  I n ­
n e  s ł aw ne  im io na  w tey okol icy są :  H r a b i e g o  
C o l l e r e d o ,  Marszałka S e r r u r i e r ,  H r .  C o m -  
p a n s  i G en .  Be rn o n v i l l e .  I d ą c  z t ąd  ku m u ­
r o w i ,  k tó ry  z p ó łn o c n e y  s t ro ny  cm en ta rz  o-  
g radza ,  n a p a d a m y  na  po mn ik  z c z a r n e g o  m a r ­
m u r u ,  a na  n im  wiele  rąk w ró ż n y m  k ie ru n ­
ku.  N ap i s  obw ies zc za ,  że tain spoczywa s ł a ­
w n y  N ac ze ln i k  ins tytutu g ł u c h o n i e m y c h  w P a ­
ryżu ,  X.  Sicard.  D w ó c h  iego  u cz n i ów  z r o b i ­
ło  nap i sy  poś w ię con e  iego pamią tce  w  nas tę-  
puiący  s p o s ó b ;  i e d e n :  „ O p a t r z n o ś ć  n am  go 
d a ł a ,  aby  był  d r ug i m s twórcą  n ieszczęsn ych  
g ł u c h o n i e m y c h “ ; d r u g i :  „D z ię k i  O p a t r z n o-  
,ci  boskiey i g i e n i us z ow i  tego w yb o rn e go  oy-

ca ;  pr ze z  n ie g o  s t a l i śm y-s ię  ludź mi .48 Na 
d ow ód ,  iaka to le rancya  p ano w ał a  w nowszych 
czasach ,  przy tacza ią  P a r y ż a n ie ,  źe X.  Sicard 
z  i n n y m i  d u c h o w n y m i  katol ickimi  znalazł  
mieysc e  g r o b o w e g o  s po c zy n ku  tylko na  parę  
k roków od  gaiku p r o te s t anc k ie go ;  i nawza-  
iern z n o w u  p ro tes t anck i  X i ą d z  Mes t reza t  
spoc zyw a  w po ś r ó d  k a t o l i k ó w ; - a  to wszystko 
na  g r u nc ie  ow eg o  X i ę d z a  la C h a i s e ,  który 
był  g o r l iw y m  Je zu i t ą  i sp o w ie d n ik ie m  L u ­
dwika X I V .  Ob ra ca ią c  się z n o w u  ku m ur o­
wi,  spos t rzegamy i e d e n  z n ay py s zn i ey szy ch  
p om ni kó w .  Cz te ry  k o lu m n y  toskańskiego 
s tylu u n os z ą  k o s c io łe k , do  k tórego ośm scho­
d ów  pr owadz i .  W e w n ą t r z  zn a y d u ie  s ię  ma­
larska i snycer ska  robota .  Grób  t en iest wła­
snością n i e z n a n e y  fami l i i  B o o d e .  S ławne  
imi e  czytamy na  bl iskim p o m n i k u :  „ P a m i ą t ­
ce Kami lla  J o r d a n . 44 N a  szerokiey pods tawie 
s toią cztery s łupy  wsp ie ra jące  da c h  bardzo 
o z d o b n y ,  który okrywa  pop ie rs i e  m a r m u r o ­
w e  K. J o r d a n a ,  i e d n e g o  z nays ł awn ie ysz yc h  
mó w c ó w  opp ozycy i .  Osob l iwsze  znaki  sym ­
bo li czne wab ią  nas  do ba rdz o  gu s to wn eg o  g ro ­
bowca , na k tórego p rzodz ie  widz ieć  sfę daie 
a l e inb ik ,  kusz z kar tof lami ,  i l a toroś l  w in na  
w wypukłey  roboc ie .  N ap i s  obwieszcza,  źe 
tam spoczywa apteka rz  Pa r rnent i e r ,  z r o d z o n y  
ro k u  1737 +  1813. w Paryżu.  Z as ługa  i ego  
iest  za p r o w a d ze n ie  kartofl i ,  p rzeciw k t ó r em u 
leszcze t eraz w n ie k tó rych  p r owi ncy ac h  fran-  
cuzkich u p r z e d z e n i e  walczy.  P o m n i k  t en 
wystawili  m u  ucz n io w ie  i ego  iprzy iac ie l e ,  ap ­
tekarze  woyskowi  i cywi lni .  D w ó c h  s ł aw­
n y c h  poetów f rancuskich tu um ieszczono ,  
k tó rym się n a d  in n y c h  na leż a ło  mi ey sc e  w 
E l i z y u m  poe tyck iem.  N i e  bardzo  z n a c z n y m  
iest  sarkofag na g r ob ie  L a f o n t e n a ; a lis któ­
rego na  wieku  spos t rze ga my,  zda ie  się być 
t rochę  za na tu ra ln ie  zas tosowany  do  u lub io ­
n e g o  baykopi sa.  Z n ac zn ie y sz y  n ie co  iest gro ­
bowiec  M o l i e r a ,  który s tanowi  świątynią o- 
par tą  na cz te rech  k o l u m n a c h ;  na i e d ne y  s t ro­
n ie  taki stoi łaciński  nap i s :  kości J.  B. Pakel i -  
na  Moliera,  P a r yź a n in a ,  na yc e l n ie ysz ego  p i ­
sarza k o m e d y i , tu p rz e n ie s i o n e  i p o c h o w a n e  
roku  1817- za s t a ran iem P r e z y d e n ta  miasta 
W i l h e l m a  Cha bro l  de  Va lv i c ,  U m a r ł  w  r o ­
k u  1673. m a i ą c l a t  51.

{Dodatek)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 12. Listopada 1&25.)

Rozmaite W iadomości,

W  o b ie c a n y m  w  n o w e y  W ro c ła w s k ie y  g a ­
z e c ie  ar tykule  o muzyce, w  W ro c ła w iu ,  czy ta­
m y ,  co s ię  tyczy m a łeg o  K r o g u l s k i e g o ,  
n as tęp u iy ce  p o c h le b n e  o  n im  z d a n i e : „ W y .  
iy tek  z gazety  P o zn ań sk iey  zw róc i ł  iu ż  u w agę  
P u b l i c z n o ś c i  tu teyszey  n a  m a łe g o  o śm io le ­
tn ie g o  w ir tu o z ę  K rogu lsk iego}  z n a y d u ie  o n  
c ię  te raz  w  W r o c ła w iu  i da s ię  s łyszeć  w p r z y ­
sz ły  Ś rodę  d n ia  9. L is to p a d a  n a  fo r te p ia n ie .  
M i a ł e m  spo so b n o ść  p o zn a ć  go  i p rz e k o n a ć  s ię
0  ie g o  z rę czn o śc i  i s z c z e g ó ln ie y s z e y , w tak 
d e l ik a tn y m  w ieku  rzadk iey  sile i w ytrw ałośc i .  
N i e z m i e r n i e  u d e rz a  n a u z w y c z a y n ie  d e l ik a tn e
1 w p ra w n e  u c h o  tego malca} potrafił o n  b e z  
d łu g ie g o  n am y ś la n ia  s ię  i b e z  om yłk i  z g a d y ­
w a ć  p o i e d y m z e  tony  w ie lu  a k o r d ó w ,  k tó re  
b r a ł e m ,  n i e -  w i d z y c  i c h ,  i  to n aw e t ,  
g d y m  go p rz e z  r a p to w n e  i  ostre  p r z e j ś c i a  
ch c ia ł  w  błyd w p ro w ad z ić ,  —  T e n  m u z y ­
ka ln y  f e n o m e n  zn a y d z ie  p e w n o  ty lu  s łu c h a ­
czów  i l e  p o d z iw ic ie l i . “

P o d ł u g  n ay n o w sz eg o  o b ra c h u n k u  E u r o p a  
liczy  m ie sz k ań có w  212,162,225 (z  tych w ynos i  
lu d n o ś ć  P ru s s  11,663,176 —  lu d n o ść  Rossy i
5 0 .0 0 0 .0 0 0  — Polski 4 ,0 0 0 ,0 0 0  —  F ra n c y i  
31,217,200 —  A u s try i  3 0 ,0 0 6 ,9 4 9 — A n g l i i  i  
I r l a n d y i  21,396,000 i t. d.) A z y a  596,696,600. 
A f ry k a  106,38.3,100. A m e r y k a  3 7 ,2 6 5 ,4 1 8 - —  
A u s t ra l i a  2,62s,000 .  —  P ru s sy  m aiy  d o c h o d u
95 .000 .000  Zlt. R eńsk .}  R o ssy a  1 0 5 , 0 0 0 , 0 0 0  ; 
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A u s t r y a  1 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  A n g l i a  i  I r l a n d y a  
544,146,500. ( Z  g e n e a lo g ic z n e g o  k a le n d a rz a  
go task iego  n a  ro k  1826.)

Wiadomości gospodarsko-rolnicze 
i  handlowe.

R ó ż n ic a  c e n y  zboża  k u p io n e g o  w  G dańsku ,  
ły c z n ie  z wszelfciemi k o sz ta m i ,  a p o  d w ó ch  
la tach  sp rz e d a n e g o  w  A n g l i i ,  iest  ta k a :  

P s z e n ic ę  w n a y le p sz y m  g a tu n k u  k u p o w a n o  
w G d ań sk u  27 s z e l i n g ó w ,  5 p e n . ,  a sp rz e d a ­
n o  w  L o n d y n i e  o d  56 d o  72 sz e l ingów .

W  G d a ń s k u :  W  L o n d y n i e :
J ę c z m ie ń  po 11 sz. 5  p e n .  O d  34 do 46 sz.
O w ies  —  8 —  9 —  —  26 —  33 —
G ro c h  —  15 —  6 —  —  50 —  68 - i-

W  ciygu roku  1824 w p ro w a d z o n o  to w aró w  
d o  W .  X ięs tw a F in la n d z k ie g o  za  4,673,556 
r u b l i ,  a w y p ro w a d z o n o  za 5,728,570 r u b l i  
42 kop. —  P r z y w ó z  tow arów  zbytkow'ych 
b a rdzo  b y ł  m ały}  i tak w ina szam pańsk iego  
w p ro w a d z o n o  tylko 246 b u te le k ,  su k n a  tylko 
1883 ło k c i ,  p raw ie  n ic  at łasów  i p o d o b n y c h  
m a te r y i ,  wstyźek tylko 259 sz tu k ,  ro zm a i ty c h  
z w ie rc ia d e ł  tylko za 269 r u b l i ,  a le  n a to m ia s t  
ksiyźefc za 38083 rub li .

W  S ie rp n iu  w yruszy ła  z  O r e n b u r g a  do  K i -  
w y ,  karaw ana o 502 w ie lb ły d ac h  z to w ara m i 
rossy isk ie tn i za 176627 r u b l i ,  40 kopiiek.

W  ty inźe  sam ym  rniesiycu w yszły  z P e t r o -  
pawłowska w gubernii Tobolskiey, dwie ka-
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raw any, iedna o 83 wielbłądach do Kokantu, 
druga o 30 wielbłądach do Taszkantu.

Dziennik Petersburgski podaie ilość wywo­
żonego rocznie cynku z Polski, Pruss i Szlą- 
eka na 200.000 cetnarów. Znaczna część tego 
kruszcu idzie do Indyów wschodnich.

Dotychczasowy roczny zbiór wina w Kry­
m ie ,  wynosił do 500,000 w iader;  now e plan- 
tacye potroią  zapewne tę ilość; zb iór tego­
roczny  wiele obiecyw ał, ale wcześne przy­
m r o z k i  spóźniły doyrzałość w inogron ,  i oba­
w iano  się , aby dobroć  w ina  tegorocznego, 
niebyła gorszą , n iż  iest zwyczaynie.

N er 8. W . P .  iest iuź wydrukowany; zawie­
ra  przeszło pięć arkuszy pisma l )  Listów  15 ze 
49 Dyrektorki Campan o edukacyi panien, 
vr Ekuenie przez Napoleona założoney, 2) 
Akt 1 Fedry, Rassyna trajedyi, tłurnaczoney 
przez W . S . T. P. 3. 3) Literatura polska.
4) Gustaw Adolf. Powieść. Do ostatniego 
Grudnia wy idzie reszta Nr. W . P . na r. b. 
Umieszczone w nich będą reszta wspomnia­
nych listów i trajedyi, iakoteź różne powieści 
lub Życie Kanarysa i t. d. Chcący prenume­
rować na r. 1826. raczą wcześnie zgłosić się do 
W g o  S c h u m a n a  R. S. do Wgo J a g i e l ­
s k i e g o  D. M. iakoteź do wiadomych iuź 
Księgarni, Urzędów pocztowych i JP .  M a ń ­
k o w s k i e g o  w cukierni.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Jako kupiec M o r y c  K u c z y ń s k i  i iego 

żona J e t t e  z E l i a s  o n o  w ,  sprowadziwszy 
się tu z Wrocławia, wspólność maiątku i do­
robku w tuteyszey prowincyi pomiędzy mał­
żonkami exystuiącą, w układzie sądowym na 
dniu 2. Sierpnia r. b. w tuteyszym Sądzie 
Ziemiańskim spisanym, wyłączyli, podaie się 
ninieyszem publicznie do wiadomości.

Poznań dnia 15. Września 1825.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
O B w i e s z c z e n i e ;;

Czyni się ninieyszem wiadomo, iź U. M a ­
r i a n n a  owdowiała M a l c z e w s k a  z G o ś l i -  
y i o ws k i c h  w' Gogolewie Powiecie Szrem-

skim i Ur, E r a z m  M ą k o w s k i  w Słowęcinta 
w Polszce, przez kontrakt przedślubny w dniu 
12. m. b. zawarty, wspólność maiątku i do­
robku w przyszłem małżeństwie wyłączyli.

Poznań dnia 17. Października 1825.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

O tS W I E S Z C Z E N I E .  “
D n i a  23,  L i s t o p a d a  182 5. o, godzinie 

u .  zraria w naszey Izbie instrukcyiney przed 
deputowanym Referendaryuszem Muller różne 
srebra i złote pierścienie, publicznie naywię- 
cey daiącemu przedane będą, na co ochotę ku­
pna maiących wzywamy.

Poznań dnia 17. Września 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A tA IN Y .  “
Gdy również na terminie dnia 12. Kwietnia 

r. b. do sprzedaży nieruchomości do pozosta­
łości Walentego Muszkiewicza naleźącey, pod 
liczbą 53. na przedmieściu Środki połoźouey, 
wyznaczonym, żaden chęć kupna maiący nie 
zgłosił się, nowy termin do sprzedaży teyźe 
nieruchomości z 43 prętów składaiącey się, na 
105 Tal. 15 śgr. ocenioney, na

d z i e ń  3. G r u d n i a  r. b. 
o godzinie gtey przed Referendaryuszem Sądu 
Ziemiańskiego Jeisek w Izbie Instrukcyiney, 
Sądu naszego wyznaczony został.

Ochotę kupna i do posiadania zdolnych wzy­
wamy, aby się na terminie tym osobiście lub 
przez prawnie dozwolonych pełnomocników 
stawili i licyta swe podali, poczem naywięcey 
daiący, ieźeli prawna iakowa nie zaydzie prze­
szkoda, przysądzenia spodziewać się może.

Taxa i warunki w registraturze przeyrzane 
bydź mogą.

Poznań dnia 3- Października 1825.
K ró le w s k o  - P ru sk i  S ą d  Z ie m ia ń s k i .

A R E S Z T  O T W A R T Y ^
Nad maiątkiein zmarłego ; dnia 3. Stycznia 

1825. roku Nepomucena Lutomskiego, dzie­
dzica dóbr Turkowa w powiecie Bukowskim, 
dzisiay o godzinie i2tey w południe konkurs 
otworzony został. Wzywamy przeto wszyst­
kich, którzy pieniądze, kleynoty, dokumenta 
lub skrypta do wspólnego dłużnika należące 
posiadaią, aby z takowych Sukcessorom rze­
czonego Lutomskiego nic nie wydali, owszem



rzetelnie nam  don ieś l i , i p ieniądze ta tow e 
effekta i skrypta z zastrzeżeniem sobie praw do, 
nich służących, do Depozytu naszego oddali, 
gdyż inarzey każda zapłata lub wydanie za nie- 
nastąpione uważane, i na  dobro massy pow ­
tórnie ściągnione zostanie.

Ci zaś, którzy rreczy takowe lub pieniądze 
zataią, spodziewać się rnogą, iż wszelkie im 
do nich służące prawo zastawu lub inne  iakie- 
kolwiek utracą.

P o z n a ń  dnia 3. Października 1825.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.
Z A P O Z E W  E D Y O ’A L N Y :  '

N ad pozostałością zmarłego w dniu 3. Sty­
cznia. r .b .  dziedzica dóbr Turkowa, N e p o m u ­
c e n a  L u t o m s k i e g o ,  dziś o godzinie I2tey 
w południe  konkurs otworzony został. Zapo- 
zywarny przeto wszystkich nieznaiom ych wie­
rzycieli, którzy pretensye do pozostałości tey 
m aią , aby się w terminie do podania i wyka­
zania swych pretensyi na

d z i e ń  25.  L u t e g o  r. p r z y s z ł .  
o godzinie  9. zrana przed' Deputowanym Kon- 
syliarzem Sądu Ziemiańskiego Bielefeld w Iz­
bie naszey Instrukcyiney wyznaczonym osobi­
ście lub przez Pełnom ocników prawnie do­
zwolonych stawili, pretensye swe podali i rze­
telność ich udow odnili ,  gdyż w razie niesta­
wienia się z pretensyarni swemi do massy pre- 
kludowanemi i wieczne im w tey mierze prze­
ciw innym wierzycielom nakazanz będzie mil­
czenie. T y m  wierzycielom , którzy dla zbyte- 
czney odległości lub innych prawnych przy­
czyn osobiście stanąć nie m o g ą ,  i w mieście 
tuteyszem znaiomości nie mai ą ,  p roponu iem y 
na  Mandataryuszów Kommissarzy Sprawiedli­
wości Weissleder, Boy i Lukasiewicz, z któ­
rych iednego obrać i w informacyą i p lenipo- 
tencyą opatrzyć mogą.

P oznań  dnia 3. Października 1825*
Król. Pruski Sąd Ziem iański. 

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
D o  likwidacyi wszelkich pretensyi do kaucyi 

Za urząd byłego Exekutora Sądu Pokoiu w R o ­
goźnie K l e i n u c z e k ,  wyznaczyliśmy termin 

n a  d z i e ń  7. M a r c a  1826. 
zrana o godzinie 10. przed Referendaryuszem  
Sądu Ziemiańskiego Riideiiburg w Izb ie  I n -

strukcyiney Sądu naszego , n a  który wszelkich 
wierzycieli niewiadomych pod tem zagroże­
n iem  zapozywamy, iż w razie niestawienia 
się z pretensyami swemi do teyże kaucyi mia- 
nem i oddaleni, i iedynie do ośoby byłego exe­
kutora K l e i n u c z e k  przekazanemi bydź 
maią.

P o z n a ń  dnia 7. Października 1825.
K r ó l e w s k o  P r u s k i  Sąd Ziemiański^

O B W I E S Z C Z E N I E / - 
Poda ie  się ninieyszem do publiczney w ia­

domości, iż małżonkowie K a l c k r e u t h ,  a  
mianowicie F r y d e r y k  W i l h e l m  E m i l  
H rab ia  K a l c k r e u t h ,  dziedzic maiętności 
Kozminskiey i Radlinskiey, i  J  u  I i a n  n  a  
F r y d e r y k a  L o u i z a  H e n r y e t t a  urodzo­
na  S t e  c h o w 1, podług układu z dnia 24. L i ­
pca 1825, wspólność maiątku m iędzy sobą 
wyłączyli.

Krotoszyn dnia 24. Października 182$.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

"  Ó  B W I E  S Z~C Z E N  I E ‘
Gdy nad maiątkiem Józefa A rno lda  dzierża­

wcy w Chwałkowie zm arłego , z powodu n ie -  
wystarczania onegoż na zaspokoienie wierzy­
cieli, process sukcessyino - likwidacyiny o tw o­
rzonym  został; przeto wyznaczyliśmy te rm in  
do likwidowania i usprawiedliwienia pretensyi 

n a  d z i e ń  14.  G r u d n i a  r. b. 
z r a n a  o  .godzinie g. przed deputowanym W .  
Sędzią Biedermann w sali Sądu tuteyszego od­
być się maiący. Zapozywamy więc wszystkich 
n am  niewiadomych wierzycieli, iżby się n a  
tymże sami osobiście lub przez pełnomocnika 
prawnie do tego upoważnionego stawili, i z  
pretensyami swemi do massy sukcessyino li- 
kwidacyiney mianemi zgłosili, i  rzetelność 
onychże należycie wykazali. W  przeciwnym 
bowiem razie wszelkich praw swych pozbawio- 
nem i zostaną, i z pretensyami swemi tylko d o  
tego, coby po zaspokoieniu wierzycieli, którzy 
się zgłosili, z massy ieszcze zbyło , odesłani 
będą._

Gniezno dnia 8- Sierpnia J8? 5-
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H  A S T  A C  Y IN Y /
H u t ta  powidzka w powiecie Gniezninskim
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pełniona, pod iurysdukcyą naszą będąca , suk- 
cessorów L e ixnerow  w łasn a , do  którey przy- 
ległośct B onikow o, B otnkow ko, Ostvow H u - 
tski wraz z  fabryką szkła i wiele innych korzy­
s tn y c h , przy witeiem z roku  1760. nadanych  
prorogatyw  n a leży , a która w edług sądownie 
sporządzoney taxy na 18702. tal. 10 śgr. osza­
cow aną ies t, raa b y d ź h a  w niosek wierzycieli 
z  pow odu d ługów  d ro g ą  lieytaeyi naywyżey 
podającem u sprzedaną.

T erm in a  lieytaeyi są
na  dzień  13. L ip c a  r. b ,, 
na  dzień 12. P aździern ika r . b .,

3 perem toryczny  term in
na  dzień  16. G rudn ia  r. b , 

z rana  o godzinie g. przed D eputow anym  A s- 
sessoretń TJr. R ibben trop  w Sali Sądu tu tey - 
3ztgo w yznaczone.

C h ęć  m aiących nabycia uw iadom ią się  o  
tych  term inach  z tern nad m ien ien iem , że n ie­
ruchom ość rzeczona w ostatnirii term inie nay- 
w yźey pódaiącem u przybitą i że na pluslici- 
tu tn  , któreby potem  podane bydź m ogło, ża­
d en  wzgląd m ianym  bydź nie ma.

T ax a  zaś każdego czasu w  reg istraturze na- 
szey prżeyrzarrą bydź m oże.

G niezno  dnia 14. K w ietnia 1825,
Król.  Pruski Sąci Ziemiański,

O B W IE S Z C Z E N IE .
Gdy sukcessorowie ś. p , J J  W W ch W in cen ­

tego i Katarzyny m ałżonków  Prusim skich po­
dzia ł rna ąfku rodzicielskiego pom iędzy sobą 
zrobić chcą , wzywaią zatem wszystkich tych 
Stosownie do  przepisu %. 137. T y f, X V II .  Czę­
ści I . Pow szechnego Praw a kraiow ego, którzy 
do obudw óch tych spadków jakąkolwiek m ieć 
pretensyą m niem aią, ażeby się w ciągu 3., m ie­
sięcy a oaydaley w trzech dniach to ie s t5 

a g o  3 ^ 0  i 4 g o  L u t e g o  r. p. 1826. 
a  to w tych ostatnich dniach w oberży tu tey- 
szey Stadt W arschau  zwaney na ulicy wrocław- 
skiey p ized  Pełnom ocnikiem  do tego upow a­
żn ionym  W rtym  W aw rzeńcem  Starzeńskim 
z  W ierzei m eldow ali, i jem u dowody swey na- 
eźytości okazali,- kto tego zan iedba, sam sobie 
w in ę  p rzypisze, gdy  stosow nie do §. 141. 1. c.

każdego z  sukcessorów  co do  iego  części trzy­
m ać się  tylko będzie  m ógł.

P o z n a ń  dnia i .  L istopada 1825.
Dzieci i sukcessorowie zmarłych Wincentego 

i Katarzyny małżonków Prusimskich,

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia  7. Listopada  1825. Papiera­
mi

G otowi­
zną

Obligi dfugu państwa .  . 
Premie oblrgów długu państwa 
Obligi bankowe aź do włącznie 

lit. H. . • , ,  ,  , 
Zaehodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . . . . . . .
Zaehodnio-Pruskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u 
działu .  ,  . ,  . .  

Listy zastawne W . Xięstwa 
Poznańskiego . . . »  

Wsehodnio-Pruskie . . .  
Szląskie

per 
9°f pCt. 

soy s

91

9*1toąf

po 
9o{ pCt.

93

951 *

Poznań dnia u. Listopada 1825.
Kurs obligów tn. Poznania,,

Papierami, Gotowizny. O S  i t r ,  
, — —  93 — 4,

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu,

D n i a  7, L i s t o p a d a ' ,

P szen ica  .
Ż y to  . ,
Jęczm ień .
O w ies . ,
T aterka  .
G roch . .
Z iem iaki .
Siana cetnar 

110 f f . .
Słom y kopa a
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